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( D alszy ciąg.J 
Z przytoczonych powyżej systemów kredytowych 

pokazało się wyraźnie, ie  kredyt nie zabezpiecza się 
kapitałami lub dochodami, które się dopiero mają oka­
zać w przyszłości, ale zasobami, które rzeczywiście już 
są. Kredyt więc nie jest przekazem na przyszłość, ale 
odbiciem się wartości z istniejącego już kapitału. W  po­
życzkach nawet nie jest czem innem. Jeżeli np. bank 
wylicza summy na podniesienie fabryki lub rękodzielni, 
na zapomożenie przemysłowych; nie zabezpiecza ich 
na przyszłych z takiej zapomożki dochodach, ale obli­
cza zdatności, pracowitość dłużnika, środki i fundusze, 
jakie tenże ma w ręku i tylko na takie garancye wypo­
życza pieniądze. "W pożyczkowym więc nawet sposo­
bie kredyt będzie upładniający, budzący zagrzęsłe w nie­
mocy kapitały do życia i wzrostu i podnoszący bogac­
two narodowe.

W  dwóch tylko szczególnych przypadkach kredyt 
może być zniszczeniem, zamiast produkcyą; pożerają­
cym przyszłość, zamiast, żeby ją miał upładuiać. Robi 
to jednak nie kredyt, ale złe kredytu użycie. Dzieje 
się to raz wtenczas, gdy pożyczka zaciągnięta spożytą 
bez produkcyi zostanie, jak np. pożyczki rządowe i pry­
watne, obrócone na czysty rozchód: powtóre w zby- 
tkowychspekulacyach pieniężnych, czyli ag i o t ag i ac h ,  
nP- gdy bank zalicza summy na same widoki przyszłych 
korzyści bez żadnego rzeczywistego zapewnienia wysta­
wionych assygnatów. Wtenczas to kursują bilety ban­
kowe bez źadne'j garancyi, jakby cienie bez ciała, samym 
wiatrem spekulacyi ciężarne,mogące się co chwila rozwiać 
na nic. Jest to gra giełdowa we wartości urojone, na­
rażająca kredyt na szwank, bank na bankructwo. Kredyt 
się nigdy na to oglądać nie powinien, co być może, ale 

R o k  trzeci.

na to , co jest; nigdy nie obliczać celów, ale środki 
Gdzie nie ma kapitału, tam go kredyt nie stworzy; on 
tylko martwy ożywić potrafi, wyzwolić obciążony dłu­
giem lub zastawem: zruchomić, co .dla nieruchomości 
bezużytecznehn leżało.

W adą więc dotychczasowego urządzenia kredyto­
wego jest: raz, że papiery w obieg puszczane, nie dają, 
a częstokroć nie mają dostatecznego zabezpieczenia; po­
wtóre, źe rzeczywiste wartości funduszowe, jak np. hipo­
teki, listy zastawne i t. d. za mało, albo wcale nie obie­
gają. Z pierwszej niedogodności pochodzi zbytnia oscyl- 
lacya wartości w sobie samej i spadek jej niekiedy na 
50 \  i n iżej, z drugie'j zatamowanie przemysłu. Poka­
zuje się zatem potrzeba nowego systemu kredytowego, 
coby raz na zawsze ubezpieczył, ugarantował w sobie 
wartość zamienną i zarazem wszelakie kapitały ruszył 
i skierowrał na drogę przemysłową.

K a p i t a ł y  w dalszem tego wyrazu znaczeniu są to 
wszelakie zasoby kraju i jego mieszkańców, dochód 
przynoszące. Rzeczą więc będzie kredytowego działa­
nia, wszystkie te kapitały stałe i nieruchome ulotnić, 
wyzwolić, z-idealizować. Kapitał materyalny niejako 
oddzielić się musi od wartości swojej i tą wartością 
obiegać. I jak np. włość sama przez się jest kapitałem 
nieruchomym, przynoszącym swoje dochody; wartość 
tej włości, oznaczona pewnym znakiem zewnętrznym, 
hipoteką, listem zastawnym, będzie tym samym kapita­
łem, ale wyzwolonym, mogącym przechodzić z rąk do 
rąk i zastąpić tym środkiem summę kursową, na jakąby 
kapitał ten spieniężyć potrzeba. Tym sposobem kredyt, 
choć rzeczywiście kapitału nie podwaja, to istotnie z je­
dnego kapitału dwojakie ciągnie dochody.*)

*) Tu się dat autor pozorem złudzić. Ten sam kapitał 
dwóch osobnych dochodów rzeczywiście nie przynosi, dla 
tego , że jeden dochód przywiązany do osoby dłużnika, a 
drugi do osoby wierzyciela: mają się więc oba do siebie, 
jak ilość ujemna z dodatną. Kapitał zastawiony przynosi 
swój dochód, ale z niego musi opłacać dochód listu zasta­
wnego i o tyle się zmniejsza. Podwójne dochody będą tylko 
z podwójnych kapitałów, a kapitały będą podwójne, kiedy 
summa na zastaw wzięta obróconą zostanie na produkcyą.



W a rto śc i idealne taką pew nością przyw iązane do 
sw oich w arto śc i m a le ry a ln y ch , gdyby  n ab ra ły  ku rsu  
zw yczajnych p ien ięd zy , i b y ły  przy jm ow ane w e w sze­
lakich opłatach, nie p o trzeb o w ały b y  by ć  dla takiej pe­
w ności sp łaca lne , bo  n o siły b y  w  sobie w artość  sw oją, 
ja k  ją  nosi pieniądz sreb rny  lub  z lo ty . P rzekonyw am y 
się juz  o tern na listach zastaw nych  pruskich, k tó re  len 
ty lk o  w y p o w iad a , lub  zm ienia na k u r a n t , k to  go w ła­
śnie p o trze b u je , ale nie z innych  jak ich , system  land- 
szaftow y dotyczących  okoliczności. W y p a d a  w ięc ztąd, 
i e  w arto śc i zam ienne, puszczone w  obieg , w ychy la ją  
się z p o d  kon ieczności spłacenia ich b rzęczącą m onetą, 
sk o ro  są niejako ju z  w  zasadzie sw ojej sp łaco n e , to  
je s t od  rzeczyw is tych , m ateryalnych  sw oich w artości 
n ierozdzielne. W a r to ś c i  rzeczone tą  dogodnością ró ­
w n a ły b y  się zupełnie pieniądzom  kruszcow ym , a po łą- 
cza ły b y  zarazem  i pow ab pap ierów  publicznych, gdyby , 
jak o  w arto śc i k red y to w e , p rzynosiły  posiedzicielow i 
p rzychód , czyli ren tę . A by  to  nastąpiło  m usiałby w ła­
ściciel kap ita łu  zastaw ionego opłacać p rocen t, a pobie­
ra łb y  go posiedziciel w yzw olonej tegoż kap ita łu  w ar­
tości. N a tym  stanow isku  k red y t nie będzie pożyczką, 
przekazem  n a  zasoby  przyszłości, lecz isto tną ty lko  za­
m ianą kap itału  n ieruchom ego, na kapitał ru ch o m y .* )

D o kap itałów  m ogących b y ć  puszczonem i w  obieg 
w  sw ych w artośc iach  im iennych, należeć mogą w szela­
k ie  n ieruchom ości w  u regu low anych  h ip o tek ach , w sze­
lakie ruchom ości zabezpieczone w  assekuracyacli, w sze­
lakie zastaw y, a i p raca  naw et, b y le b y  p racu jący  zabez­
p ieczone mieli życia sw oje. G eneralna w ięc insty tucya 
k red y tu  krajow ego w ystaw iałaby  b ile ty  k red y to w e  na 
z łożone u  siebie h ipo tek i, fan ty  i po lisy  wszelakie. P o d  
takim  w zględem  b y ła b y  połączeniem  banków  depozy­
to w y ch  i cyrku lacy jnych  zarazem , łącząc bezpieczeństw o 
p ierw szych  z korzyściam i, jakie drugie przynoszą.

I tak dom wartujący 1000 tab przynosi 50 rocznego dochodu, 
a lis t zastawny min w ystaw iony daje tak ie  50 tal. procentu; 
w  takim razie tylko jeden  kapitał i jeden  je st  pi»..ychód. A le  
gdyby ten lis t zastawny obrócony w  handel, przem ysł i t. d. 
przyniósł w roku 150 tal. dochodu, w iec pow stał za pomocą 
z-idealizow anego kapitału now y dochód 100 ta larow y, odpo­
w iedni rzeczywistem u kapitałowi ‘2000 tal.

*) Pożyczka prawda nie w ypełnia rozleg łego  znaczenia 
k redytu , wchodzi jednakże w skład i e g o , jako  istotna kre­
dytu cząstka. Gdzie tylko jeden opłaca procent z kapitału, 
a drugi go  pobiera, tam je s t  dłużnik i w ierzy cie l, tam je st  
pożyczka. Rzekłbym  zatem , i e  pożyczka je st  pierw iastkową  
kredytu funkcyą, i z niej dopiero rozleg lejsze  sporządzano 
kredytu p o żytk i, i z papierów; kredytow ych , to je s t  rzeczy­
w istych d łu g ó w , zrobiono surrogat monety bieżącej i przy­
chód procentowy. T a korzyść atoli kredytu je s t  widoczna, 
i e  lualeryalny kapitał sw ą wartość w  obieg posolą. T ę  sa­
m ą korzyść przyniosły ju ż  listy' zastaw ne, i spodziewać się  
należy', żc raz zaprowadzona lnndszafta nigdy ju ż  nie upa­
dnie, i po w yjściu  lat am ortyzacyjnych nowa zaciągnioną bę­
dzie.

D o tąd  dwa ty lko  znam y gatunki kap ita łów  pienię­
żnych, to  je s t : p ieniądz b rzęczący  lub pap ierow y, i p a ­
p ie ry  publiczne. P ieniądz sam przez się jest kapitałem  
m artw ym  i przy nosi dopiero  dochód, gdy  go kapitalista 
odda w  inne ręce  na p rocen t, albo na spekulacye han­
d lu  i p rzem ysłu ; przeciw nie pap iery  pub liczne same 
p rzez się p rzynoszą d o ch ó d ; skoro  się ich posiedziciel 
p o zb y w a , pozbyw a się z kapitałem  i d o ch o d u  razem. 
P ieniądz w ięc obiegać pow in ien , pap ier spoczyw ać nie­
użyty' , ab y  w łaścicielow i dochód  przynosił. Pieniądz 
nosi w artość  sam w  sobie, i dla tego nie jest spłacalny; 
papier pub liczny  jest ty lko  znakiem  w artości, k tó ra  dla 
tego w inna by ć  spłaconą. G d y b y  zatem  zaprow adzono 
n ow y  gatunek cyrkulacy i, co b y  nie ty lk o  b y ł znakiem, 
ale i w artością sam ą, dla zupełnego reprezentow anej 
w artośc i bezp ieczeństw a, co b y  dalej miał kurs m onety  
i p rzynosił p ro ce n t, zaradziłoby  się w ytkniętym  co do­
piero  n iedogodnościom  dotychczasow ych kapitałów ' p ie­
niężnych.

T aki gatunek cyrku lacy i nazyw a au to r b i l e t a m i  
p r z y c h o d o w e m i  (b ille ts a ren tes). Są to  assygna- 
cye na wszelakie kap ita ły , o k tó ry ch  w yżej namienili- 
śmy, w ystaw ione niżej ich rzeczyw istej w arto śc i, p rzy ­
noszące p rocen t z każdym  dniem rosnący  i pow iększa­
jący  o ty le  kap itał assygnow any, p rzy jm ow ane w e w szy­
stkich op łatach tak  rządow ych  jak  p ryw atnych  , w ycho ­
dzące p o d  garancyą generalnego in s ty tu tu  kredytow ego, 
będącego  w ydziałem  adm inistracyi państw a. B ilety  takie 
m ają tę korzyść, iż przynoszą p rzychód  złożony . I tak 
np., k to p rzeda tow aru  za 1000 tal. i zyskał na tej prze- 
daży  50 , a o deb ra ł nie k u ra n t, ale b ile t ren to w y  na 
1000 ta l., p rzynoszący  n p . 40 tal. p ro cen tu ; zyskał 
w  końcu  ro k u  od dnia p rzedaży  50 -(- 40, w  ćw ierć roku 
50 +  10, w  miesiąc 50 -1- 3%, i tak  dalej, w edług  tego, 
czy p r ę d z e j , czy  później w yda  znow u w  kurs wziętą 
za to  W 'ar assygnacyą. * )  (D alszy ciąg• nasfąpi.J

Łiteratwra krajowa.
I* o e a y a.

f ili i- a  ie i i  ii c ;/ (f.
B oskiem  natchnieniem duch w  przyszłość tchnie,
Świętem  wspomnieniem w  przeszłości śnię.

*) K orzyść taka tylko je s t  w zględna: raz dla teg o . ic  
nie m noży bogactw a narodow ego w o g ó ln o śc i, bo co posie­
dziciel biletu na przychodzie z procentu zy sk u je , to posie­
dziciel zastawu opłacać m usi: powfóre, że ceny targow e we­
d ług owej pew ności przychodu złożonego  stanowić sie  będą. 
B o kupiec, co towaru za kurant od lOOTal. przedać hic mo­
że , przeda go  za 9 6 , 9 8 , 99 i t. d . , gd y  w eźm ie b ilet rento- 

I w y , który mu procentem stratę na kapitale wynagrodzi.



To świat mój w ła sn y ! m yślą mu świecę,
A pieśni lów nianką kwiecę!

J a k ie  gw iaździsta moja dziedzina!
Prom ienne myśli błyszczą mi jasno ,
A każda świeci sw ą isk rą  w łasną,
T a sreb rną  szatą przeszłość opina,
Tam ta przyszłości, dz ieriga  zioła tkankę; 
Przeszłość mi m atką — przyszłość mam kochankę.

I  dwie miłoście w  jednem  żywię łonie,
Dzierżę je  w obie d łon ie !

Patrzc ie! w  tej św ięty popiół, a w tej iskra  plonie.
Patrzcie w  me lica,

Jed n a  okiem zachwytu iskrzy się źrenica,
A  druga św iętą łzą  płynie!

O bracia! w mojej byliścież dziedzinie?
O ! zstąpcie tylko w serc waszych głębuie,

Spytajcie o przeszłe dnie,
Spomnijeie o waszym śnie,

Poznacie w as! poznacie mnie! — ,

M zw o n e H  B iti i i i t f f /u ó ir.
fWspo:.'.nienie.J 

O ! dzwonku ulubiony, — tak  pełne uroku 
S ą  dla mnie dźwięki twoje! — czyli to o zmroku, 
K iedy w szarą godzinę tęskną myśl rozmarzę,
Czyli to w noc m iesięczną, czy o jasnym  świcie,
K iedy smutny z uczuciem i na tu rą  gw arzę , —
I  ze łzą  na źrenicy patrzę w przyszłe życie,
A ty  w tedy zadzwonisz, — ach! jakże  radośnie 
Przypom ni sobie serce o minionej wiośnie,
0  calćm miodem ży c iu ! — bo przez młodość całą 
Słuchałem  ciebie co dnia, — a pierwszy raz w życiu, 
K iedym dzieckiem pokochał był dziewczynkę małą, - 
T yś swym dźwiękiem w tórow ał mego serca biciu!
1 co dn ia , co dnia dzwonku tyś duszę upicścit, 
U kołysał, rozm arzył, o szczęściu je j w ieścił! . . . .

*  *  *  *

T u , pod tą  starą  gruszą baw iły się dzieci, —
A pod g ruszą  darnina ja k  ołtarz w kościele,
A  na gruszy obrazek Matki Boskiej świeci,
Spodem , kw itną bzu krzaki i fijolków wicie 
I  jedna  z dziewcząt księdza w stule udawała,
A  druga była d rużką , — najładniejsza z grona 
Dziewxzynka było w tedy moja rzeczona,
I z bukietem przy boku dziecku ślubowała. —
I  wtedy nad mą głow ą dzwonek Kapucynów 
D zwonił piosnkę an ie lską , piosnkę Serafinów !
D źw ięk ten został w mej duszy, ja k  w  róży kielichu 
Łza poranku , ja k  rozkosz po szczęścia uśmiechu. 
Chociaż wszystko przebrzm iało ja k  dzwonu podźwięki, 
I  blaski młodocianej pogasły ju trzenk i! . . . .

*  *  *  *
P o tem , gdym pierw szą dla N iej piosenkę zanucił.
Po mych łąkach rodzinnych biegałem  w esoły,
J a k  gdybym ja k i ciężar z mego serca zrzucił,
I  szczyciłem się z pieśni między przyjacioły.

Ach! i w tedy ty dzwonku do mych zw rotek smutnych 
G rałeś m uzykę, jak b y  do psalmów pokutnych.
I  w noc cichą wiosienną z moich uczuć lu tn i 
Choć poruszyłeś stro n ę , choć brzękla najsm utui, 
P rzecież głosem nadziei! . . . .

*  *  *  *

Czy to w w iatru sznmic,
Co targał liście z drzewa , czy w gromie obłoku,
Czy to w  silniejszej burzy w sercu i rozumie,
T ak palącej, że łzy mi w ysuszyła w  oku,
Kpiły nie twe dźwięki, — gdym usłyszał ciebie,
Łzy trysnęły do oczu! — i znowu na niebie 
W idziałem  ju trzn ią  szczęścia, i znowu ja k  dziecię 
W yciągałem  me dłonie po urocze kwiecie 
M inionego dzieciństwa, — teraźniejszość cala 
Smutna — ja łow a — w twoich dźwiękach się rozlała! — 

*  *  *  *

D zisia j, ile razy 
Słyszę ciebie, przeszłości przywołam obrazy.
I  jestem  lak szczęśliwy przez chwilę maleńką,
Jakbym  znowu się z pierw szą obaczyl ju trzenką.
A dusza zachwycona wianek uczuć splata,
J a k  gdyby wśród muzyki najpiękniejszej świata.
O! dzwonku ulubiony, gdy przez życia wiosnę,
Grałeś przez wszystkie sm utki, przez chwile radosne, 
Kiedym nieba spragniony darmo Izy wyciskał,
I  tylko tw oją dzwonku wzajemność pozyskał, —
Zadzw oń mi przy skonan iu , zadzwoń nad mogiłą,
T w ą pieśń tak znaną sercu, uroczą i m i l ą ! ............

K raków , dnia 2. Stycznia 1840. E. W .

O filozofii przetltnioloteej.
( C i ą g  d a l s z y . )

Niedostateczność empiryi, wyżej wskazana, ku za- 
dowolnieniu filozofującej myśli, w yw ołała z jedne'j stro­
ny s k e p t y c y z m ,  z drugiej i d e a l i z m ,  robiące przej­
ście do innego rodzaju filozofii przedm iotowej. H u m e  
stał się reprezentantem pierwszej, tej tu szkoła filozo ­
fów  niemieckich, począw szy od J a k o b i e g o  d o S c h e l -  
l i nga .  F ilozofią wątpienia krótko i trafnie odccchow ał 
wydawca Haliczańina p. W a l e n t y  G b ł ę d o w s k i  
w  rozprawie swojej o f i l o z o f i i ;  słowa jego dla tego 
tu przytaczamy: »Przeciw  sceplyce staje z całą potęgą 
przem ocy uczucie rzeczywistości bezpośredniego w ie­
dzenia, które, jakoby wrodzonym  pociągiem , ducha 
ludzkiego z tą rzeczywistością wiąże, i zapewnia go, że 
jak on sam w  sobie jest rzeczywistem  jestestwem, tak 
rzeczyw isty i ten świat, który go otacza. W ąlpliw iec, 
jakkolwiek najpewniejszy swoich sceptycznych, speku­
lacyjnie niezbitych dow odów , niech rzuci okiem w  ten 
św iat, w  to  życie przed sobą, w  którem i on także 
działa i cierpi: już się pokonały same, nikną przemo-
źnem zw yciężone uczuciem. Ufa świadomości własnej,
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czuje dźwięk swoje'j z całą naturą zgodności, i uznać 
m usi, iź sam jako cząstka wchodzi w  tę nieskończoną 
całość. T ak , lubo ztąd filozoficznie innego przekona­
nia nie wziął, poznaje wszakże, iż tern mniej może mu 
wystarczać owa przeczna, polemiczna nauka, która, jak- 
kolwiek często duchem przywoływana, zawsze, jak cień, 
jak  mrzonka, ginie przed wrażeniem rzeczywistości, peł­
nej oczywistego życia.«

I d e a l i z m — filozofia, z odrzuceniem doświadczenia 
przez samo myślenie dochodząca praw dy, — do naj­
wyższego doszedł stopnia, w altetycznym, co do myśli, 
systemie F ic  lit ego.  Myśl człowieka, osobow a, nie 
tylko jest miarą wszelakiej rzeczywistości, ale wszystko 
zarazem o tyle tylko istnieje, o ile staje się myślą czło­
wieka. Z tej wysokości podmiotowego stanowiska, z k tó ­
rego nie dojrzeć już by ło  śladu rzeczywistych postaci, 
musiała filozofia znowu wrócić do rzeczyw istości, do 
natury. S c h e l l i n g ,  professor uniwersytetu i prezes 
akademii w Monachium , zrobił to p rze jśc ie , gdy 
myśl podmiotową Fichtego w  przyrodzie ukazał. 
D uch, jako i n t e l l i g e n c y a ,  jest podnietą tworzenia się 
natury; wewnętrzne więc tw orów  podścieliska, których 
zmysłami nikt nie docieka , są tej intelligencyi w ypły­
wy, myśli. Natura ma silę twórczą i wyrabia się ciągle 
z siebie, ale źe jest intelligencyą, nic przyszłoby tą 
drogą do pojawu, do tw oru, gdyby w naturze drugiej 
nie było siły przeciwnej, o którą się pierwsza rozpiera, 
na jaw  wychodzi, stwarza. To pierwsza fundamentalna 
dw'ojnia sił, rozstępująca się w każdym pojedyńczym  
utw orze na dwa przeciwległe bieguny. Rozdrabiając 
np. magnes na dowolną ilość cząstek, w  każde'j dostrze­
żemy ów rozstęp siły magnesowej na biegun południo­
w y i północny. N atura w  nieustannych przeobrażeniach 
zdąża do coraz większej doskonałości; przez nieorga- 
nizm do organizmu, przez organizm do człowieka, wr któ­
rym  przychodzi do poznania siebie. W  człowieku więc 
złożona przez naturę świadomość natury ; tym tylko 
sposobem n a  odw ró t, on ją poznawać może. Jest to 
węzeł wiedzy ludzkiej podm iotowej z pizcdm iotowo- 
ścią intelligencyi, Materya, tworzyw o tworów, nie ma­
jące jeszcze ni postaci, ni kształtu, ni farby , jest pier­
wszym stopniem pojawu; rozlewra się na zewnątrz przez 
siłę rozlegającą się, i prze o przeciwną silę skupienia, 
zsierdzema się. Ciężkość, attrakeya ku środkowi, jest 
tej zapory , a razem ciał nieorganicznych znamieniem. 
M aterya siłą rozlegania się przemaga przeciwbiegunową 
attrakcyą, znika ciężkość i pojawia się światło. W nosi 
ztąd Szelling, że fałszywą jest teorya Newtona, rozkła­
dająca promień biały  na tęcz róźnofarbną: są to skutki 
połączenia się światła z ciemnością, z ciałem stałem;

ono zaś samo jest niezlożone. N akonicc, gdy światło 
przeniknie tw ór nieorganiczny, wystąpi ciepło , potęga 
pokonyw ająca materyą, podstawa organicznego życia. — 
O to szkielet głównych kości systemu Schellinga, prze­
prowadził go genialny autor z równą głębokością my­
śli, jak przyborem  zachwyconej wyobraźni. Jest to 
jakby zamek czarow ny, płonący w  płomieniach rozli­
cznego światła, jak jasna łuna m yśli, w śród cieniów 
nocy szeroko rozświetlająca przyrody  śliczne oblicze. 
W  jego filozofii natury myśl owładnęła m ateryą, ale 
nie już jako myśl podm iotowa człowieka, lecz jako in­
telligencya w całej naturze przedmiotowa; trzeba więc 
znać materyalną stronę n a tu ry , ażeby duchową odga­
dnąć. W  tym ożenku filozofii z naturą leży wielki po­
stęp. W szystkie odnogi nauk przyrodzonych, tak długo 
między sobą i z filozofią w rozejmie trzym ane, ujrzały 
się na raz w  ścisłym z sobą związku, i ożyły myślą 
filozoficzną.

D o upowszechnienia w  pośród nas przedmiotowej 
filozofii Schellinga, dwóch przedewszystkiem brak żywio­
łów, których ona właśnie jest zlewkiem : rozległej upra­
w y nauk przyrodzonych, mianowicie w fizyologicznych 
ich częściach, tam , gdzie niejako tykam y granic ducha; 
pow tóre spekulacyi metafizycznej, która tu  jeszcze idzie 
przed doświadczeniem. Jeżeli wiadomości naturalne 
w wypadkach swoich i odkryciach, jako coś zewnę­
trznego, łatw o poznać, przenieść i przyswoić się dadzą; 
to przeciwnie spekulacya, że do głębi ducha wnika,' tam 
tylko do przekonania naszego zaczepić się może. Ku 
tej więc stronie, w sferę samodzielnego myślenia, w ła­
dze um ysłu w przodyby skierować należało.

Najwyższym szczytem przedmiotowej spekulacyjnej 
filozofii jest H e g e l .  Rys jego systemu wystawił nam 
p. J ó z e f  K r e m  e r  wr zeszytach K w a r t a l n i k a  n a u ­
k o w e g o ,  kreśląc go mistrzowską ręką, piórem macza- 
nem w wysokim pomysłów zachw ycie, i dla tego tak 
strojną myślą, tak szczytnym językiem. My damy tylko 
łarb kilka ku odcienieniu tego systemu charakterystyki. 
I Hegel, jak Schelling, myślą szuka myśli zewnątrz sie­
bie, lecz najduje ją w rozleglejsze'm, głębszem pojęciu. 
On w naturze ją docieka , ale tylko jako ucieleśnioną 
poznaje; owa intelligencya zanim się w tworzyw o w y­
obraziła, jest sama czemś istniejącem i żywe'm, bo wsze­
lakiemu istnieniu i życiu byt nadaje; jest jak światło 
w  czczosci duchow ej; a dopiero jednia onej czczości 
i pojawnego zapełnienia przez św iat, w  wynikłej ztąd 
doskonałości wiedzy, jest duchem, Rogiem żywym, w  ta­
jemnicy Trójcy, według religii nowego przymierza po­
jętym. Z niej Hegel w ypatrzył treść filozofii swojej. 
T rójca jako praw da w  najwyższej doskonałości poję-



cia, juz dla tego przez mglę zapad łych  w ieków  przebija 
się; jak o to  w  ow em  głębokie'111 znaczen iu , jakie P y ta- 
goras i jego szkoła liczbie t r z y  nadaw ali; w  owej  
ciemnej d r y a d z i e  P la to n a , ow ych  trzech kreskach 
filozofii ch ińsk ie j, w  tro istości b ó s tw  indyjskich, S ż y ­
w a ,  W y s z n u  i B r a m a .  —  L ogika Hegla i m etafizyka 
zarazem , rozw ija  nasam przód m yśl o d ręb n ą , nie jako 
podm iotow ą w  osobie m yślącego , ale jako przedm io­
tow ą, niezaw isły  b y t m ającą. Je s t to  i d e a ,  duch 
uw ażany w  odw iecznej istocie sw o je j, przed  począt­
kiem w ieków , prZed stw orzeniem  świata i lu d z i, k tó ry  
ani się rodzi, ani pochodzi. T a  idea pełna życia dąży 
z czczości do p o ja w u , i uzew nętrznia się tw orzyw em  
w różnych  od razu  doskonałości stopniach. W skazan ie  
tego uzew nętrznienia s ię , tej m ateryalnej sukni myśli, 
przez w szystkie m om enta log iczne , jest przedm iotem  
Hegla filozofii na tu ry . Je s t to  idea w cie lona , słow o, 
które się ciałem stało. N areszcie w iedzenie się idei 
w natu rze  i naw zajem  n a tu ry  w  idei, ow o tchnienie 
wzajemne'j m iłości, jest ideą w  zupełnej po tędze życia 
czyli duchem , k tórego  p ó jaw y  w e w szystkich stopniach 
w ykryw a filozofia ducha. —  M yśl zatem  jest w ew nę­
trzną istotą B o g a , natura Jego  zew nętrzną szatą , ob ja­
wieniem się Jego , w iedza duchow a w  ludziach. G eniu­
sze w e w szystkich rodza jach  dzie ł, sztuk i nauk, są jak  
Serafiny  i C h e ru b in y , o taczające tro n  m ajestatu Jego.

(D a lszy  ciąg n a stą p i)

ItątMźcie prostodusznym i, ja  lut gołębice, 
a ch ytrym i, jałto tvę£e.

P onieść Gustawa Ehrenberga.

( D a l s z y  c i ą g )
III.

— Ktoś ty ? —
— Lukrecy, Lcwiatan,

Voltaire, legio su m .-------
.1. J\l.

D rogą od  N ow ego Sącza kon n o  obok  siebie zmie­
rzali dw aj m łodzieńcy. Jakko lw iek  na p ierw szy rzu t 
oka uderzała  odm ienność ich fizyonom ii, przecież, kto 
tylko zna G alicyę , od  razu  b y  p o zn a ł, źe nie należeli 
do b łogosław ionego, pijackiego, barczystego i zaw ady- 
jackiego S andeczan plemienia. Jed en  z nich niski, chudy, 
czarno zarosły , ospow aty, dość niedbale ubrany , nader 
przenikliw e m iał o czy , a w  ustach jego p rzeb ija ł się 
w yraz szyderstw a, czy dziwactwa. D rug i, cokolw iek 
m łodszy , p rzy sto jn ie jszy , p raw ie niewieście m iał rysy. 
D obroć serca, czu łość duszy, szlachetność uczuć m alo­
w ały  się wr jego tw arzy  ob o k  w idocznego b rak u  ener­

gii i męskiego hartu . N ie dziw , źe p rz y  tak  różnych  
skłonnościach poufała przyjaźń zdaw ała się ich ożywiać, 
b o  przyjaźń i m iłość lubią sprzeczności, a harm onia tam 
ty lko  by ć  m oże, gdzie się k o n trast znajduje. Żyw ą 
prow adzili rozm ow ę. C zym  ją  tajem nie w y słu ch ał, czy 
z pow ieści w iem  o niej, czym ją przeczuł, czy zm yślił, 
m niejsza o to . — „ K a ro lu , praw dziw ie, tw ój system  
mnie zastrasza . « — »B o  też ciebie każda m yśl śmiała 
zastrasza. N ie m ożesz do tego przyw yknąć, źe, nie tylko 
w  te o ry i, ale i w  praktyczne'm  życiu trzeba  w ykorze­
n iać, w y ry w ać , śc inać , b y  p lon  bu jn ie jszy  otrzym ać. 
W iesz  d o b rze : Q uae m edicam enta non  sanant, ferruin 
sanat, quae ferrum  n o n  sanat, ignis sanat. « * )  —  » Jak to , 
czyliź ci się p o d o b n e  ostateczności podobają?  wrszak- 
źeś zawsze b y ł ludzk im .« — » I w łaśnie dla tego , źe 
jestem  lu d z k im , lubię ostateczności. B o nie pó łśrodki, 
nie czcze słowra, ale w łaśnie ostateczności są żyw iołem
życia ludzkiego ................« — »Z resztą przypuszczam , źe
p o d o b n y  system  na większą skalę m ógłby być skute­
cznym. Ależ zm iłuj się, w  życiu prywatne'm, w  dom o- 
w em  pożyc iu , czyliź godzi nam się dla jakichś teo ry j 
zakłócać cudzą spoko jność i szczęście. W o ln o ź  nam  
sam ow olnie niszczyć i targać najśw iętsze związki? U w a­
żaj ,  źe , jeżeli w  życiu publicznem  trzeba działań , to  
w  p ryw atnych  stosunkach m ożem y przestać na łago­
dnych  nam owach. Z resztą czas, opinia, dążność w ieku, 
w szystko pow oli napraw ią « — „ Tak ,  — spuszczaj się 
na łagodność, na nam ow y. W y jeżd ża j z re to ry k ą  i ma- 
low anem i słów kam i. W ia tr  tw oje słow a rozniesie, nie­
chęć je  wyszydzi, niepam ięć pogrzebie, a tw o je j p racy 
ni śladu nie zostanie. Czas, opinia, dążność, piękne to  
rzeczy, — ale czas, opinia, dążność nic same nie zrobią, 
jeżeli ich naprzód  nie popchniem y. <f — „ P rzynajm niej 
ta uwaga pow innaby  cię w strzym ać, źe dużo trzeba 
czasu i bardzo  bystrego  ro zsą d k u , b y  z zimną krwią 
ocenić, o ile czyje pożycie, zdania, czynności naganne- 
mi być mogą. — Zresztą n ik t nie jest bez b łędu , i dla 
tego tern w yrozum ialszym i na b łę d y  innych być pow in­
niśmy. Zkądźe m y  ułom ni ludzie, m oglibyśm y sam o­
w olnie przyw łaszczać sobie praw o sąd zen ia , karcenia 
ludzi, k tó rych  u łom ności może nie są w iększe od  na­
szych. O dm ieniać bieg w ypadków , absolutnie mieszać 
się w  cudze spraw y, dow olny  im nadaw ać kierunek, — 
rozryw ać to, co zw yczaje zw iązały, jednoczyć najsprze­
czniejsze żyw ioły, b y ło b y  szczytem  okrucieństw a i nie- 
rozum u . << — „D ziec inne sk ru p u ły , zupełnie dziecinne.

*) Czego  lekarstwa nie wyleczą, żelazo wyleczy, — cze­
go żelazo nie w yleczy , ogień wyleczy. Z  Hippokralesa, — 
godło , Istórc Szyller położył na czele trajedyi: Rozbójnicy 
(S ie  S ta u b er).



>&» 3 8
A dolfie, k ró tkow idzący  człow iecze, ty  rozk ładasz cz y n ­
nośc i ludzkie na m iesiące , la ta i wieki. N ie w iesz, źe 
energiczny człow iek  je s t na te j ziemi żyw ym  obrazem  
zem sty i opatrzności Boga. Za jednym  rzutem  oka p o ­
znać w szystkie sk łonności i chęci, w ybadać najskrytsze 
myśli, w cisnąć się w  głąb serca, bieg w y p ad k ó w  u czy ­
nić podleg łym  niezłom nej w oli s w o je j , gwałtem  w rzu ­
cić ludzi w  to  w łaśnie stanow isko, k tó re  każd y  z nich 
zajm ow ać pow inien, o to  jest pow ołan ie  i przeznaczenie 
energicznego człow ieka. « —  » D ziw ny  cz łow iecze! « 
rzek ł A dolf, za d ą ł konia i p o d jech a ł naprzód .

P o  chwili m ilczenia K aro l zb liżył się k u  niem u — 
« C ó ż  myślisz, A dolfie, gdybym  dziś n ap rzyk lad  w idział 
k o b ie tę , k tó rą  w b rew  je j skłonności w ydano  za mąż, 
gd y b y  ta  kobieta b y ła  p rze k o n an ą , że p rzy  m nie p ra­
w dziw sze znajdzie szczęście, gdybym  i ja  czu ł k u  niej 
m iło ść , czyżby  nie b y ło  m oim  obow iązkiem  zmienić, 
jak  p o w ia d a sz , bieg w y p a d k ó w , zerw ać je j związki 
z niekochanym  człowiekiem  i p rzycisnąć ją  do mego 
łona? Tak, zaiste, — b y ło b y  to moim obow iązkiem , i tak- 
by m  b ez  w ątpienia uczyn ił . « —  A dolf ru szy ł ram iona­
mi i rzek ł: » Praw dziw ie , gdybym  cię nie znał od  dzie­
ciństw a , m y śla łb y m , że szatan w cielił się w  ciebie, sza­
tańskie masz myśli, szatańskie spojrzenie, szatańską m o­
w ę .« — K aro l rozśm iał się. —  Z now u  m ilczenie. — 

W ie c z ó r  zbliżał się, w  dali bielił się dw ór. K aro l 
sp y ta ł się p rzechodzącego w ieśniaka o dziedzica wioski. 
W ieśn iak  pow iedział m u jego nazw isko. —  »W p r a ­
w dzie nie znam  tego dom u, ale to  nic nie szkodzi, k o ­
nie zm ęczone, m yśm y także znużeni, spodziew am  się, 
że nas tam  p rzen o cu ją . « —  Z now u milczenie.

j* A dolfie , " rzek ł K aro l po  chwili, » jak  ci się P a li­
w o d a  p o d o b a ł ?« —  » Z w yczajnie, szlachcic galicyjski. «
— » I nic w ięcej?  nie odgadnąłeś jego myśli, nie wiesz, 
jak ie m a zam ia ry ?« — A dolf spo jrza ł m u w  oczy  i 
rzek ł pow ażnie: »N ie jestem  ani Bogiem , ani szatanem .«
— K aro l się uśm iechnął. — Jech a li dalej w  m ilczeniu.

IV.
Jak częstować a nie pić?

Krasicki.
U czta  u  sc rcu n ia ; uczta s ta ro p o lsk a , uczta galicyj­

ska, gdzie w ięcej nap o ju  niż jadła. S tara szlachta szpa­
kow ata, czubiasta, w ąsa ta , w ychy la ła  p u h ary  jedne po 
drugich, zapraw iając w ęgrzyna w ypłow iałem i łacińskiem i 
konceptam i, k tó ry ch  się u  Jezu itó w  nauczyła. Czasem 
też b y ła  m ow a o cenie zboża, o złych  czasach, o u p a ­
dku  b ro w a ró w  i propinacyi i t. d. M łodzież ubrana 
w  czam arki śm iało się m ogła p o ch lu b ić , że od sw oich 
p rzodków  bynajm niej się nie w yrodziła . R zęsiste kie­

liszki nie w ielki spraw iały  skutek, dodaw ały  ty lko  w e­
sołości i snadniejszej k u  w szystkiem u ocho ty . Tam  do­
piero  m ożna się b y ło  nasłuchać ro zp raw  i p rzechw a­
łek  o koniach, psach, ło w a c h , po jedynkach  i o dpusto ­
w ych  przygodach . W ś ró d  tej całej m łodzieży  dwaj 
ty lk o  byli fraczkow i je g o m o śc ie , K aro l i Adolf. Na 
A dolfa m ało zw ażano , a źe p ił niewiele, obw ołano  go 
frycem ; —  siadł tez w  kącie i dum ał. K aro l od  razu 
pozyskał sobie pow szechną p rzy ch y ln o ść , pił nie źle, 
baw ił m łodzież gadkami, starym  um iejętnie o gospodar­
stw ie ro zp o w iad a ł, dam om  p raw ił grzeczności. A dolf 
m ocno się dziwił, w idząc tak  nagłą w  p rzy jacie lu  p rze­
m ianę i oczom  swoim  nie w ierzył.

W  inne'j części sali siedziały  sta re m a tro n y , p o ­
cieszały się wspom nieniem  la t daw n y ch , gadały  o ge­
nealogiach i koligacyach , a ro d o w ó d  każdego z p rzy ­
tom nych  w yliczały  na palcach.

M łodych  ko b ie t b y ło  nie w iele. O p ró cz  K onslan- 
cy i i panny  G iertru d y , k tó re  już znam y, b y ło  k ilka m ę­
żatek ni m łodych , ni s ta ry c h , i kilka panien na w yda­
niu, m niej w ięcej pow abjiych.

P an  Paliw 'oda p ił na jw ięce j, ale na nim nie by ło  
znać tego. S iedział ro z p a rty  na sofie i dw uznacznie 
się uśm iechnął z p o d  długiego wąsa. P an  Paliw oda, 
znany  na ca ły  cy rku ł, m iał lat trzydzieści kilka. Sm u­
tki, czy  rozpusta  zaw cześnie o łysiły  m u głow ę. G racz 
zapam iętały, stracił większą część puśc izny , rozpustnik, 
zuchw alec, pełno  go b y ło  po w szystk ich  jarm arkach i 
odpustach. Zajść ko m u  w  drogę, o lada fraszkę rąbać 
się krzyżow ą sztuką, um yślnie szukać zw ad y , —  uwieść, 
ła tw ow ierne kobiety , a pote'm je  w yśm iać, niczem  było  
dla niego. P o  sądach jego imic z daw na b y ło  głośnćm. 
Ale ze dobrym  b y ł strzelcem , w esołym  tow arzyszem , 
spow inow acony  przytem  z w ielu  okolicznem i domami, 
w szędzie m iał p rzy s tę p n a  naw et dosyć chętnie go p rzy j­
m ow ano. Pom im o roztrw onien ia znacznego niegdyś ma­
ją tk u  posiadał jeszcze piękną w ioskę, k tó rąb y  zapew ne 
nie jedna  sąsiedzka p iękność w cale nie pogardziła. Z re­
sztą dobra  żona , m yślano sob ie , po trafi męża usta tko­
w ać i popraw ić jego zdrozności. N ie darm o też panna 
G iertngda bardzo  czu łe spojrzenia ku  panu  Paliw odzie 
zw racała, ale on  zdaw ał się m yśleć o cze'm innem.

O d  niejakiego czasu K aro l zasiadł obok  pana P a­
liw ody, i snać w ielka zgodność hum orów  m iędzy nimi 
b y ć  m usiała , b o  żwawą a cichą prow adzili rozm ow ę, 
głośnym  śmiechem przep la taną, z k tórej ty lk o  kiedy 
niekiedy m ałe ułam ki do uszu innych gości dolatyw ać 
m ogły: —  » A, to  w ściek ły  zakład, na h o n o r!  Jednakże
s k u tk i  « —  » C o  skutki? cóż znaczą sku tk i?  czy
po  trzeźw em u, czy  nie, — dość, żem się za łoży ł i mu-
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szę swego dopięć. Tu o mój honor idzie. Tak chcę, 
lak być musi! " —  »A leź trudności nie mało, — a co  
kłopotów p o tem !« — »K tob y  zważał na czyje dąsania 
i fochy? G otow em  się i z tobą także założyć, czy do 
jutra nie uskutecznię tego, co zamierzam. W iem  o naj­
drobniejszych okolicznościach, plan mam gotow y. A że 
tam w  końcu przyjdzie do zwady i b itki, to i lepiej; 
już mi się przykrzy spokojne życie. Przyjacielu, p ole­
gam na twoim honorze, że mnie nie zdradzisz.« —  Ka­
rol odpowiedział ściśnieniem ręki.

A dolfow i ćmiło się w  oczach; Kocia go zaczaro­
wała. — W k rótce zaczęły się tańce. Starzy z matro- 
liami ruszyli w  polskiego; potem m łodzież do mazura 
skoczyła; potem  walc. A dolf tańczył z K ocią, Karol 
z panną Giertrudą. Śród lubieżnego walca w iele rze­
czy da się powiedzieć, którychbyśm y przy uczcie albo 
w poważne'} salonowe'j konwersacyi w ym ów ić nie śmieli. 
Taniec żywiej zrumienił twarz K oci, A dolf b y ł pijany 
walcem i uczuciem. R ozm owa b yła  żywa, krótka, w i­
rowa tak jak walc. A dolf wspom niał o gościach i szla­
chcie Sandeckiej. —  Kocia bardzo satyrycznie i dow ci­
pnie ich w yszydzała, —  A dolf jej prawił grzeczności, 
Kocia się uśmiechała, — A dolf m ówił o niew oli kobiet, 
Kocia wzdychała.

Po tańcu A dolf siadł w  swoim k ącik u , och łód ł 
nieco: Ta kobieta, m ówił sam do siebie, jest czarują- 
cem , anielskie'm stworzeniem. Jakże ona nieszczęśliwą 
być musi z tym starym opilcem, którego serce żadnym  
już szlachetnym uczuciom przystępu dać nie może. Rie- 
dna kobieta! Ależ ten Karol! on co przed kilku go­
dzinami tak surowym  b y ł m oralistą, — teraz się bawi 
w najlepsze, śmieje się, rozprawia z Paliwodą, i . . . .  — 
a to co znowu? cóż to ma się znaczyć?

A dolf miał się czemu dziwić; właśnie, gdy zastana­
wiał się nad dziwacznem postępowaniem swego przy­
jaciela, Kocia przeszła mimo Karola i bystre nań spoj­
rzenie rzuciła. Karol odpowiedział jej uśmiechem, K o­
cia. się także uśmiechnęła i tajemniczo palec położyła  
na ustach. T ę pantomimiczną rozmowrę jeden tylko Adolf 
uważał. Dziwnie! oznaka takiej poufałości, takiego po­
rozumienia s ię , a przecież Karol nigdy nie znal tego 
domu, dopiero od kilku godzin w  nim bawił, a z K odą  
bardzo mało rozmawiał. Jak najsprzeczniejsze w yobra­
żenia snuły się A dolfow i po głowie. Zupełnie źle mu 
s>ę zrobiło. W y szed ł do ogrodu w  n ad ziei, że w ie­
czorna przechadzka ułagodzi m yśli niesforne i niemiłe 
przeczucia.

(D a lszy  ciąg nastaj>i■)

K r y t y k a .

Orty 9 Ilerhurtóic i gminna cudowność.

W  70tym N rze  Tygodnika petersburskiego z. r . p. zna j­
duje się rozbiór Igo  tomu prac literackich, wydanego przez 
J .  hr. Dunina-Borkow skiego w W iedniu .

Recenzent M. Gr. w spom inając o O r ł a c h  z H e r b u r -  
t ó w  powiada, że powiastki tej rozumieć nie podobna. Gdy­
by pow iedział, że je j  nierozum ie, nie zarzucałbym mu nie- 
szczcróści; ale utrzym ując z g ó ry , że żaden z czytelników 
zrozumieć jć j niepotrafi, wydal sąd nieco za śmiały i po­
spieszny.

Być może, iż mnie ułatw ia tego poetyckiego utw oru wy­
łączne zamiłowanie w przedmiotach podobnej osnow y, a za­
tem osobne nsposobienie duchow e, przez które powołany je ­
stem do jego  obrony ; inożc być, że nie tylko M. G r ., ale 
nawet większej części czytających zabraknie tego uzdolnie­
nia: ale czyż dla tego piszący porzuci sw oją naukę? wyrze- 
cze się swoich wiadomości? Zaprzeć siebie dla publiczności, 
poświęcić je j swój sposób myślenia, swoje najmilsze zajęcie, 
swoje przekonania i stanowisko m oralne, zawód do którego 
czujemy się uzdatnieni i powołani; jes t najochydniejszem po­
chlebstwem. Chciwość tylko lub nędza mogą do liiego na­
kłonić. N iezrozuniiałość wtedy tylko autorowi słusznie za­
rzucić m ożna, gdyby dowieść się dało, że on sam siebie do­
brze nicrozum inł, lub że przez jakow eś uczone kuglarstw o 
wymuszał się do uieprzyrodzonego, niewłaściwego wykładu. 
N iezrozum ialość zaś osobistą podmiotową (subjectinJ przeba­
czamy z żalem ja k  przyrodzone kalectwo, a niezrozumialość 
przedmiotowa jest w zględną, to je s t dla tych tylko niezro- 
zumialością, którzy nic dosyć jeszcze umieją. I  wtedy pe­
wno wina nie pisarza. N ie straciła przczto na wartości Bo­
ska kom edya, że ju ż  w spółcześni, uczeni naw et, potrzebo­
w ali do je j pojęcia wykladaczy i objaśnień. N iestracił i 
Faust na tein. że go wielu nierozumie. W  pocie czoła na­
bywamy każdej p raw dy, każdej umiejętności; dochodzimy 
je j z pracą i mozolą, a tylko umnictwo chcielibyśmy w yklu­
czyć od nauk. S traciła godność sw oją poezya, odkąd nawy­
kliśmy igrać z nią ja k  z lekkiem cackiem i nie szukać w niej, 
nie żądać po niej nic więcej prócz tego , co ja k  na pięknej 
twarzy, z wierzchu widzimy. Zapoznaliśmy', że ona je s t mo­
rzem pelnem zjawisk i ciekawości, którego skarby jednak, 
zwykle na dnie ukryte rzadki tylko przypadek w yjaw ia; 
że nurkiem być trzeb a , aby go poznać. Polubiliśm y’bajki i 
poczytaliśmy poezye za zmyślenie. Straciliśm y z ócz święte 
je j powołanie i w ytrącili z je j ręku berło długi czas w sta­
rożytności piastowane. Opiekunka i nauczycielka, pośredni­
czka między niebem i ziemią, stała się dla nas aktorką. Jeżeli 
rozdrażni uczucia, jeże li zabawi, klaskamy; jeże li dawne stroje 
przywdzieje, nazw ą ją  cndaczką. Z takienii żądaniami, z tokiem 
pojęciem czy pojmiemy, że Szyli e ra  Zbójcy, K abała i miłość, i 
Don K arlos nie są tydko epizodami jednego i tegoż samego poe­
matu? że w pierwszych dwóch autor oburzony niesłusznością 
stosunków tow arzyskich i położeń społecznych do zaciętej 
wzywa je  w alk i, niszczy' i burzy; w trzeciej zaś spokojniej­
szy odbudowuje według życzeń swoich na nowo to co powa­
lił?  że razem wzięte są obrazem w ojny świata istniejącego 
z przeczulym lub wymarzonym. Gmin widzi w nich tylko 
osobne całości i postacie, ale prawdziwego znawcę nie unie* 
dzie pozorna pow ierzchow ność; a wpatrzywszy sie bystro 
w pomysł ży wotny dostrzeże go w' każdym najskrytszym 
spójniku i rozpozna w rozlicznościach postaci. W spom nia­
łem o Dantem z um ysłu, ponieważ w jego Boskiej komedyi 
upatruję pokrewieństwo rodzajowe z Orłami z Herburtów. 
J a k  w tamtej wszystkie przytoczone czy prawdziwe czy zmy­
ślone zdarzenia, nie są głów nem zadaniem tylko Cieniami i 
światłem obrazu przedstawiającego filozofię wieku X III. (oh. 
D ante i katolicka filozofia pr. O zana) , tak też i w tych, 
wzmniejszonych ramach uchyla niewidoma ręka nieco zasło­
ny z nad oblicza filozofii ludu naszego. Opowiedziane zda-



rżenie je s t wcale podrzędnćra , je s t barw ą ty lk o , ja k ą  autor 
za  najw łaściw szą do obrazu swojego uznał. Jeże li koloryt 
n ie je s t dobrany, jeże li cienia nie dość w ydatne, słusznie to 
m alarzowi naganie. Zm yślenie mogło być to lub inne , a 
przecież zam iar byłby osiągnięty , rzecz zostałaby taż sama. 
Głownem zadaniem powieści O rły  z H erburtów  było rozw i­
nięcie i w ypełnienie tej ju ż  zciemnionej, chrześciańskicmi po­
mysłami ciągle zwalczanej , a jednak  obok nicli w  dziwnem 
po łączen iu , pomiędzy ludem naszym utrzym ującej się w iary 
w  przcchód dusz.' J e s t  t o  p o w i e ś ć  f i l o z o f i c z n e g o  
p o j ę c i a ,  n i c  z a ś  z i e m s k i e g o  z d a r  z e n i  a;  jeże li to sa- 
mo pojęcie w  nas budzi, ju ż  je s t zrozum iałą, choćbyśmy 
z niej nie mieli historyj do powtórzenia. Przytaczane w ta­
kich powieściach działania służą tylko do w ytknięcia , ja k  
obrabiany pom ysł, w edług w yobrażeń lu d u , k tóry  go wy- 
niańczy ł, zrastał się z życiem i w pływ ał na niego. Pom ysł 
przechodu dnsz, jed n a  |z głów nych podwalin wyznań, przez 
nas balwoclnvalskiemi nazw anych, rozkrzew ił się i w ykoń­
czył u  starożytnych narodów , szczególniej zaś nad brzegam i 
G angi (zkąd tyle widów i gołych słów nawet nam się dosta­
ło ) w  zupełną umiejętność. W iedziano tam jak ie  postacie 
dusza człowieka po jeg o  śmierci przyw dzieje za różne wy­
stępki lub cnoty. (Obaez prawodawstwo M auu.) Im bardziej 
kto  przez ujarzmienie i pognębienie zmysłów, przez powścią- 
gnienie chuci cielesnych i namiętności w yrabiał silę m oral­
n ą ,  tem widoczniej przechodził w  jakow ąś istotę duchową, 
staw ał się zwolna duchem, jeszcze za życia ciała. N agrodą 
zaś najtrudniejszych poświęceń, najwyższych cnót było p rze j­
ście duszy bezpośrednio w istotę bożą. Czego nas i filozofia 
chrześciańska naucza, tylko że w niej, ten od źród ła , z któ­
rego  przyrodzonym sposobem oderw any i posad swoich po­
zbawiony pomysł, wisi sam otnie, gdyby w pow ietrzu, jako  
praw da uiedobieżona po stopniach wywodów i wniosków, ale 
w  przyczynach rozumowi ludzkiemu niedostępna — objaw io­
n a ; jak o  cudowność.

Porozryw ane i rozrzucone szczęty tych olbrzymich gm a­
chów nauki i mądrości starożytnych dostały się różnie w spu- 
ściznie narodom  europejskim. N ieraz postrzegam y w  prze­
sądach i zabobonach, w  myślach i filozoficznych widach lu ­
dów naszych ten i ów' pomysł sw ojski im m iły , a jednak  
z współczesnego życia i oświaty nie w ypływ ający, zasadom 
istniejącego w yznania przeciw ny, jako  odryw ek jakow ejś 
odległej obalonej nauki, n ie ja sn y  i samotny, bez innego opar­
cia, nad przyw iązanie i ślepą w iarę przechowujących go lu ­
dów. Ź ródło jeg o  żyw otne, wyrozumowana je g o  przyczyna 
leży  gdzieś daleko oddzielona przestrzeniam i miejsc i czasów. 
Dochodzić je j , nie jes tże  to wyroznmiewać oświatę ludu na­
szego? N ie jestże  powracać tylu dziwnym, nieraz i potw or­
nym postaciom , przez nieświadomych i jakim siś elementem 
fantastyczności, cudownością gm inną nazwanym, ich przyro­
dzoną przyczyną a zatem życie i znaczenie, a przyznawać 
ludowi naszem u, miasto gorączkow ej wyuzdanej i bezrozsą- 
dnej w yobraźni, spuściznę świetnej naukowej przeszłości ? 
P rzeto  badanie starożytności azyatyckich je s t  nam narodow ą 
pracą i z a s łu g ą ; a dla umnika opow iadającego, nie zdnrzc- 
nia pewnych la t i epok historycznych, ale jakow eś odwie­
czne pojęcie, dla pisarza tykającego filozofii ludu konieczną 
powinnością. Zaniechalże je j autor O rłów  z H erburtów ? 
Od ludu w okolicy Dobromila powziął on tylko nagą, niczym 
nieozdobioną ani wytłumaczoną w ieść, jakoby  H erburtowie, 
dawni dziedzice i starostowie tam ecznego, dotąd jeszcze 
w  ruinach istniejącego zam ku, przem ieniali się w orłów. 
Jak im  sposobem to się dziać mogło i dla czego się działo? 
gm in tego nie wie. Bez przypuszczenia ukrytej gdzieś i ju ż  
ludowi samemu nieświadomej w iary w przcchód dusz, której 
to podanie je s t żyw ą gałązką: byłoby ono martwym, wr sa­
mym sobie skończonym , niezdrowej lub swawolnej w yobra­

źni dziw olągiem , najistotniejszą cudownością gm inu , bo ka­
żdy skutek bez przyrodzonej przyczyny cudem jes t. Zasią- 
g n ą ł tedy autor bliższych wiadomości w źródła po jęc ia , któ­
re  m alow ał, tam gdzie w iarę w przcchód dusz zastał jako  
z pierw iastków  w ywiedzioną i w  szczegółach w yjaśnioną 
naukę; w narodów  m inionych, w ym arłych, w  duchów. W n e t 
rozpierzchła się przed oczyma je g o  owa ułuda elem entu fan­
tastyczności, ja k  słusznie naszą w łasną nieznajomość przy­
czyn nazw aćby m ożna; poznał żc cudowność gminna nicjest 
przedm iotow ą, tylko brakiem  w nas sam ych; w adą oka nie 
obrazu: tak  w łaśnie ja k  niektóre zjaw iska w  naturze prze­
sta ją  być endami w raz z poznaniem własności sil przyrodzo­
nych. W prow adzenie zatem choru duchów' nie je s t  dowol- 
nem i uro jonera, ale koniecznem i rzeczy w islnem , nie fauta- 
stycznością, ale praw dą. Nauczamy się od n ich , że przyro­
dzenie mieszcząc w  sobie ciągle jednakow y ogól ducha i 
c ia ła , je że li jakow ą^ postać życia pozbaw i, to nim natych­
m iast inne postacie ożyw ia; dla tego to w  m iarę dościganin 
ja j o rlicy , w ygasa powoli życie w H crburcie , że się prawic 
widocznie z niego wr gniazdo orle przelewa. A to przejście 
duszy jeg o  je s t k a rą  tym boleśn iejszą, że orzeł, zachowując 
świadomość dawnego bytu bez możności wytłum aczenia je j 
ludziom , w ystawiony je s t na pociski i prześladow ania w ła­
snych dzieci. Lecz je s t to tylko wymiarem sprawiedliwości 
najw yższej; w szakże H erbnrt w  powieści dumie w łasną cór­
kę poświęcił. A  jakko lw iek  za życia ludzkiego mógł opły­
wać w bogactwa i w szelkiego rodzaju dostatki, mógł się po­
zornie wydaw ać szczęśliw ym : nie zrazi to cierpiącej cnoty, 
nie zachwieje w iary  w opatrzność, widząc zaraz obok przy­
gotow aną mu k a rę , której początki znosił jeszcze w  postaci 
człowieczej, przew idując śmierć z ręk i najm ilszego jedynaka, 
na k tórym , z jego  w iny , cały ród bohaterski i sławne imię 
zagaśnie. T aka była etyka w iary przechodu dusz; wid prze­
chował się jeszcze , ale nauka obyczajow'a nastała inna — 
chrześciańska; i tylko niekiedy w glębiznach dnszy, ledwie 
że nie instynktow o, w ywołana przez pomysł rodzinny ode­
zwie się m ętnie, niezrozum iale, jak o  dalekie echo.

(Dokończenie nastąpi.)

Doniesienia literackie.

P an  W ac ław  H anka w ydał obecnie w  P radze w osobnej 
broszurce sw ą w ażną rozpraw ę, k tórą  dawniej w  czasopiśmie 
■■Muzeum« na r. 18-39. z. IV . um ieścił b y ł, pod nazwą: 
Z  praw'a o Slowanskcm cwangclium  w' Rcmesi.

W  tych dniach wyjdzie trzeci zeszyt »Kitowicza Pamię­
tników .- Czwarty i ostatni, do którego dodany będzie tytuł, 
przedmowa i ok ładka, w yjdzie w' przyszłym tygodniu. — 
D rug i tom K itow icza zaw ierać będzie: Zwyczaje i obyczaje 
polskie za A ugusta III.

K sięgarnia p. Zupańskiego odebrała w izerunek Kościu- * 
szk i, zrobiony na wzór w izerunku ze sp iżu , przez szanownego 
Dawida w Paryżu  wykonanego. Odciski te zupełnie orygi­
nałow i podobne, zrobione są z tak nazw anego «papier-m ache.' 
Cena 9 Złp. _________

Z  mnzykaliów w yidą w  tym miesiącu w Poznaniu w  litografii 
D eckera i Spółki: D w a M azurki A. W oykow skicgo, i zeszyt 
drugi P iosnek polskich tegoż, zaw ierający: 1) M arzen ia; 2) Ho­
że, poczya E. W asilew skiego i 3) K rakow iak, poezya tegoż.
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